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Ks. Tadeusz Bożełko

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Dzisiejszy temat „Jak rozumiem odpowiedzialne rodzicielstwo” jest szeroki i fundamentalny, także dla naszej przyszłości. Miarą życia ludzkiego jest dzisiaj lat siedemdziesiąt, osiemdziesiąt czy dziewięćdziesiąt, w zależności od stanu zdrowia. Każdy człowiek żyje tylko dzięki temu, że mężczyzna i niewiasta (jego rodzice) spotkali się, pokochali i przekazali mu życie. Jeżeli szykujemy się do 1050. rocznicy Chrztu Polski, to znaczy, że nasi przodkowie pamiętali o  tym obowiązku. Pamiętali o tym, co jest napisane w Księdze Rodzaju: „Stworzył Bóg człowieka na swój obraz, na obraz Boży go stworzył. Stworzył mężczyznę i niewiastę. Po czym Bóg im błogosławił, mówiąc do nich: bądźcie płodni i rozmnażajcie się, abyście zaludnili ziemię i uczynili ją sobie poddaną. Abyście panowali nad rybami morskimi, nad ptactwem powietrznym i nad wszelkim zwierzęciem pełzającym po ziemi”. Pierwszy nakaz Stwórcy. Pierwsze przykazanie, które Bóg kieruje do mężczyzny i niewiasty, których powołuje, aby byli dla siebie darem, aby tworzyli wspólnotę życia i miłości.
 Jak to wygląda dzisiaj? Sytuacja jest dramatyczna. Niedawno nasza ojczyzna, nasz kraj przeszedł z drugiej do trzeciej dziesiątki krajów europejskich pod względem zastępowalności pokoleń, to znaczy liczby dzieci w jednym małżeństwie. Co to znaczy? To znaczy, że stoimy wobec niebezpieczeństwa zagłady naszej kultury, naszej cywilizacji i naszej ojczyzny. Sytuacja przypomina tę z Imperium Rzymskiego, gdzie upadek tego wielkiego historycznego tworu poprzedzała  depopulacja. Ludzie nagle tracą instynkt samozachowawczy, bo nie zastanawiają się, kto będzie płacił podatki, kto będzie bronił ojczyzny za kilkadziesiąt lat. A statystyka jest bezlitosna, bo pokazuje nam, że jesteśmy w zapaści demograficznej.

W jednym z ostatnich numerów „Gościa Niedzielnego” ukazał się artykuł „Adam i Ewa po pigułce”. Jest to omówienie książki amerykańskiej badaczki Mary Eberstadt, która pokazuje sytuację w świecie przez pryzmat Stanów Zjednoczonych pięćdziesiąt lat po wprowadzeniu pigułki i po rewolucji seksualnej. 
Jak wspomniałem, temat jest szeroki, bo trzeba byłoby powiedzieć o encyklice „Humanae Vitae”, o sprzeciwie Pawła VI wobec tego kierunku, w którym poszedł świat, jak i o jego przewidywaniu sytuacji, która nastąpi po upowszechnieniu się pigułki antykoncepcyjnej i wprowadzeniu rewolucji seksualnej. Papież mówił tak: „rozpowszechni się niewierność małżeńska. Nastąpi ogólny upadek obyczajów, zdeprawuje się młode pokolenie. Mężczyźni zatracą szacunek dla kobiet i lekceważąc ich psychofizyczną równowagę, sprowadzą je do roli narzędzia służącego zaspokajaniu swej żądzy, a w końcu przestaną je uważać za godne szacunku i miłości towarzyszki życia”. Pisze jeszcze papież w tym dokumencie o tym, że państwo zacznie ingerować w sferę intymną małżonków. To, co przewidywał papież, dzieje się dzisiaj tak na świecie, jak i u nas. Ostatnie decyzje podejmowane w Sejmie potwierdzają to.
Chrześcijaństwo jest religią nadziei i religią młodości. Zawsze tłumaczę, że chrześcijanin to człowiek, który ma najlepsze przed sobą, a to jest wyznacznik młodości. Młody jest ten, kto nie przeżył najważniejszego, kto jeszcze stoi przed tym zadaniem i przywilejem i my jako chrześcijanie jesteśmy zawsze ludźmi młodymi, bo to, co najpiękniejsze, jest ciągle przed nami. To jest religia młodości, to jest religia życia, która nam uświadamia, że życie jest darem Boga, które płynie od Niego i że mamy czuć się za nie odpowiedzialni, żeby to życie przyjąć i przekazać następnemu pokoleniu. Niestety obecnie w Polsce mamy w tym zakresie trudną sytuację. Dysydenci i politycy interesują się następnymi wyborami i rzadko dostrzegają perspektywę idącą dalej, która dotyczy spraw demograficznych, które ze swej natury są sprawami wielopokoleniowymi, a bezwładność tego procesu, jak depopulacja i powiększanie niżu demograficznego, jest duża i tego nie da się tak łatwo zmienić bez wysiłku powszechnego, bez przebudzenia, które musi nam towarzyszyć.

Mówimy dzisiaj o odpowiedzialnym rodzicielstwie. Dotyka to spraw małżeńskich, bo tam właśnie podejmuje się decyzje o przyjęciu lub nieprzyjęciu życia ludzkiego, i nie ma sprawy bardziej naglącej dla ojczyzny, dla Kościoła, dla Europy, dla naszej cywilizacji jak to, czy w tej dziedzinie społeczeństwo obudzi się i z otwartym sercem przyjmie ten dar, czy da się ponieść tym wszystkim nihilistycznym działaniom, prowadzącym do cywilizacji śmierci, o której mówił papież Jan Paweł II. Mówił on również o konfrontacji cywilizacji życia i miłości z cywilizacją śmierci i nienawiści. To prorockie spojrzenie Jana Pawła II pokazuje nam arenę, na której podejmowane są decyzje, na której toczy się walka o przyszłość naszej ojczyzny, Kościoła, naszej kultury. Musimy być świadomi, że w historii tego świata były już kultury, po których nie ma ani śladu. Trzeba uświadomić sobie, że również i my możemy sprowadzić na naszą kulturę zmierzch, jeżeli nie przebudzimy się do większej odpowiedzialności za przyjmowanie Bożego daru życia. 
Jestem szóstym dzieckiem moich rodziców i to takim, które nie było planowane. Wiem to od rodziców, że byłem dla nich miłym zaskoczeniem. Moje pojawienie się, a był to początek lat sześćdziesiątych, kilka lat po wprowadzeniu ustawy aborcyjnej, wypadło na czas, kiedy lansowano tezę, że takie problemy rozwiązuje się u ginekologa. Moi rodzice nigdy tego nie brali pod uwagę. Przyjęli otrzymany dar, a Pan Bóg pozwolił, że wyrosłem, wychowałem się i na starsze lata dla moich rodziców, a teraz dla mojej mamy jestem źródłem radości, przedłużam jej młodość. Mama ma 90 lat. Byłem ostatnim dzieckiem w mojej rodzinie. Wiem z własnego doświadczenia, że nie ma lepszego miejsca na socjalizację człowieka, żeby się dobrze czuć, jak w rodzinie wielodzietnej. Nie każdy ma taki przywilej, nie każdy ma taką możliwość. Wtedy, kiedy płynie to z uwarunkowań niezależnych dla człowieka, to rozumiemy i nikt nie może tego skrytykować, ale kiedy jest to wynikiem małoduszności w przyjmowaniu i przekazywaniu życia, to jest miejsce na upomnienie, na przypomnienie tego elementarnego porządku, który Bóg Stwórca ustanowił, powołując mężczyznę i niewiastę, aby zaludnili ziemię. 
Grzegorz Cieślik

Proszę państwa, czy wiedzą państwo, co to za liczby napisałem na  tablicy? (27 904;  83 199; ~1mln) Pierwsza liczba to jest dług publiczny na jednego obywatela w naszym kraju. Druga liczba to jest dług ukryty na jednego obywatela w naszym kraju.
 Na chwilę obecną po zsumowaniu dług w naszej dziewięcioosobowej rodzinie wynosi około 1 mln zł. Czy w świetle tych liczb decyzja o przyjęciu kolejnego dziecka może być uznana za odpowiedzialną? Kolejne dziecko to jest kolejne 100 tysięcy złotych długu, które pojawi się w naszej rodzinie. Proszę państwa, od długu publicznego można uciec i w tym momencie robi to Grecja, odmawiając spłaty swych zobowiązań wobec innych państw (zwrotu pożyczek), ale od długu ukrytego uciec jest o wiele trudniej. Dług ukryty to są emerytury naszych rodziców, naszych dziadków oraz nas za dwadzieścia, trzydzieści lat.

Co to znaczy „odpowiedzialne rodzicielstwo”? Odpowiedzialne rodzicielstwo to takie, w którym my przekażemy nasze wartości naszym dzieciom – tak, żeby one kierowały się w swoim życiu tymi wartościami. A zatem niezależnie od tego, jaka tutaj będzie liczba, naszym rodzicom należy się opieka i nam kiedyś też będzie należała się opieka. I my jako społeczeństwo chcemy, żeby nasze dzieci się nami zajęły. I tutaj już nie chodzi o te liczby, gdyż wartość tego zadłużenia może być jeszcze wyższa ze względu na rosnący koszt ludzkiej pracy przy malejącej liczbie osób pracujących (starzenie się społeczeństwa, emigracja młodych). Natomiast chodzi o moralny obowiązek, jaki stanie przed naszymi dziećmi. Proszę państwa, jeszcze raz wrócę do tego pytania – czy decyzja o posiadaniu dzieci może być odpowiedzialna? Ekonomicznie odpowiedzialna? 

To jest rodzaj „dylematu więźnia” (pojęcie z teorii gier) – społeczeństwu opłaca się mieć dużo dzieci, żeby zagwarantować stabilność systemu emerytalnego w przyszłości. Dla konkretnej rodziny jednak koszty posiadania dużej liczby dzieci są bardzo wysokie (wydatki na jedzenie, ubranie, edukację), a świadomość tego, jakimi zobowiązaniami zostają obarczone nasze dzieci już w momencie urodzenia, może być przygniatająca.

Barbara Cieślik

Pobraliśmy się, kiedy ja byłam jeszcze na studiach. Na ślubie widziałam spojrzenia wśród naszych znajomych – „musieli, czy jak?” Pierwsze nasze dziecko pojawiło się od razu po ślubie. Dziewięć miesięcy bez tygodnia. Drugie dziecko też przyszło bardzo szybko, po półtora roku. I znów te komentarze, że „parka (dziewczynka i chłopiec) – to już wszystkie dzieci w domu”. Nie minęło półtora roku i pojawiło się trzecie dziecko. Znowu słyszeliśmy komentarze: „nie wiedzą, jak to się robi, żeby tych dzieci nie mieć jedno za drugim?” „Jak króliki się rozmnażają”. Tak jest do dzisiaj, choć między kolejnymi dziećmi przerwy są już dłuższe – jak ktoś się dowiaduje, ile mamy dzieci, to od razu pojawiają się pytania, czy tak planowaliśmy. Odpowiadam, że zanim się pobraliśmy, umówiliśmy się z mężem, że chcemy mieć dużo dzieci i że nie definiujemy z góry ile to jest dużo. Tego się nie da zdefiniować, bo zdarza się, że ludzie mają jedno dziecko czy dwoje, z którymi są często poważne problemy zdrowotne czy inne, i z różnych powodów już to jedno dziecko może być „dużo” dla tej rodziny. To, co o nas ludzie mówili czy mówią, dla mnie zawsze było ważne, bo jestem wrażliwa na krytykę innych, na to, jak jestem przez innych postrzegana i nie było mi łatwo w pewnych momentach się od tego odciąć. Sądzę, że aspekt emocjonalny, poza aspektami finansowymi i tym, jaka jest sytuacja na rynku pracy i jakie są koszta wychowywania dzieci, ma również duże znaczenie. Myślę, że duży wpływ ma także akceptowany społecznie model rodziny 2+1, 2+2. Mało jest osób, które potrafią wyjść poza ten model. Trudno jest młodej kobiecie, gdy słyszy od swojej matki czy teściowej: „ale już nie będziecie mieli więcej dzieci?” albo jakieś inne „dobre rady”. Natomiast jak pojechaliśmy ze wszystkimi naszymi dziećmi do Ziemi Świętej, to tam byliśmy normalną rodziną. Pobożni Żydzi czy Muzułmanie mają minimum sześcioro czy siedmioro dzieci, a normą jest około 12. Moja znajoma była na konferencji o systemie ubezpieczeń społecznych. Wystąpił tam przedstawiciel jednego z państw arabskich i jako problem przedstawił to, że w ich państwie kobiety się wyemancypowały i nie chcą rodzić więcej niż szóstkę czy siódemkę dzieci i przez to oni nie będą mogli odchodzić na emeryturę w wieku około 40 lat. Aby spiąć klamrą to, co powiedziałam i to, o czym mówił mój mąż, powiem: nie można myśleć tylko o aspektach ekonomicznych, nie można patrzeć na to, co ludzie powiedzą, trzeba zawierzyć Bogu i przyjmować każde dziecko jako dar od Niego. Trzeba pamiętać o tym, co jest w Piśmie Świętym: „Twoi synowie będą jak gałązki oliwne”. Dziecko jest błogosławieństwem, jest darem Boga. Zupełnie inną sprawą jest to, jak ten dar mamy przyjąć i wychować, ale o tym kiedy indziej.

Mam jeszcze jedną prośbę. Nie lubię być nazywana dzielną matką, bo się nią nie czuję. I uważam, że jest to zdanie, które potwierdza tylko ten stereotyp, że nie jesteśmy normalną rodziną, że jest to heroizm  lub że jest to nieodpowiedzialne. Nie chcę być dzielna, chcę, żeby wszyscy byli tacy. 

Andrzej Witecki

Mamy piątkę dzieci. Na początek urodziło nam się trzech synów. Jako drugi urodził się nam Szymon z zespołem Downa. Ma teraz 13 lat. Po jego urodzeniu pytaliśmy się Boga, co chce, żebyśmy jako rodzina zrobili w tej sytuacji, i co jest Jego wolą dla nas. Pojawił się pomysł, żeby wziąć jeszcze jedno dziecko z zespołem Downa. W taki sposób pojawił się u nas Kuba, który ma obecnie 8 lat, a gdy go przyjęliśmy do rodziny zastępczej, miał rok i cztery miesiące. On był z rodzeństwa bliźniaków. Jego matka wiedziała, że jedno dziecko będzie z zespołem Downa i chciała je usunąć. Lekarze powiedzieli, że nie są w stanie zagwarantować, że usuną to dziecko, które ona sobie wybierze „do kasacji”. Wtedy zdecydowała się je urodzić, ale powiedziała, że nie chce tego jednego znać. A my wiedzieliśmy, że takiego chłopca szukamy. Kiedy pojawiliśmy się w ośrodku adopcyjnym, na początku obiecywano nam dziewczynkę z zespołem Downa, ale potem dano nam teczkę z imieniem i nazwiskiem naszego Kuby. Rok i cztery miesiące czekał na nas, abyśmy mogli go przyjąć. Potem urodziła się nam jeszcze córka. To była kolejna odmiana. Żeby zagonić chłopców do prac domowych, zrobiliśmy tabelkę, dotyczącą dyżurów przy wyrzucaniu śmieci i innych obowiązków, natomiast nasza córcia w wieku dwóch-trzech lat po zmywaniu naczyń pytała „może bym jeszcze blaty przetarła?”

Marta Witecka

Wierzyliśmy, że Bóg nas wzywa do tego, co robimy. Kuba w Domu Dziecka wydawał się być chłopcem bardzo spokojnym i radosnym. Po trzech tygodniach pobytu w naszym domu okazało się jednak, że wcale nie jest taki spokojny i w bardzo brutalny sposób okazywał swój ból, który w nim był. To był ból dziecka, które zostało porzucone przez biologiczną mamę. Niespodziewanie bił mnie, gryzł, krzyczał. On, jako dziecko wychowywane głównie przez panie w Domu Dziecka, bardzo potrzebował mężczyzny. Uwielbiał Andrzeja, natomiast ból swój okazywał wobec mnie, ale głównie wtedy, gdy Andrzej był w pracy i dlatego jemu ciężko było w to uwierzyć. Kiedy do nas przyjechał, nie stał nawet na czworakach, wymagał znacznej rehabilitacji. To głównie były powody naszych konfliktów. Gdyby nie Bóg i nasi przyjaciele, którzy się z nami modlili i postawili nas na nogi, nie wyznałabym przed Bogiem, co czuję wobec tego dziecka, że to jest dla mnie trudne, ale pomimo to chcę pozostać jego mamą. Mimo że oboje z mężem sprawialiśmy sobie wiele bólu, decyzja była taka, że skoro zdecydowaliśmy się na małżeństwo, to musimy znaleźć rozwiązanie i dojść do porozumienia. I dzięki modlitwie i pracy, ciężkiej pracy, bo to nie było jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, zdecydowaliśmy, że idziemy dalej i walczymy z przeciwnościami. Kuba okazywał nam swoje trudne emocje jeszcze przez półtora roku. Dzisiaj możemy powiedzieć, że kochamy go tak samo jak nasze biologiczne dzieci. Gdyby nie to doświadczenie, to nie byłoby naszego małżeństwa, nie byłoby Kuby, bo on musiałby wrócić do Domu Dziecka. I aż strach pomyśleć, co by się stało z naszymi biologicznymi dziećmi. Wiemy, że bez Boga byłoby to niemożliwe. 

Prowadzimy jedno ze spotkań małżeńskich w parafii Wniebowstąpienia na Ursynowie i mówimy młodym ludziom, że jeżeli uważają, że w świecie, w którym funkcjonują, dadzą sobie radę bez Boga, to są naiwni. Statystyka wskazuje jednoznacznie. Młode małżeństwa rozstają się coraz szybciej, coraz częściej w czasie pierwszego roku, bo nie dają rady. Świat mówi „Masz problem, pozbądź się go. Nie rozwiązuj go, tylko pozbądź się go”. 

Obserwując Kubę i Szymona, doszliśmy do wniosku, że myślenie nasze i intelekt jest czymś oddzielnym niż nasz Duch i Wiara. W jaki sposób ci dwaj nasi chłopcy, intelektualnie niepełnosprawni, dotykani są przez Ducha Świętego? Byliśmy kiedyś na wyjeździe, gdzie była wspólna modlitwa. Był tam młody człowiek, który wrócił do Boga. Wcześniej Go znał, ale poszedł w świat. On przez cały dzień  przebywał w wielkim namiocie i uwielbiał Boga. Czuliśmy Ducha Świętego, który unosił się nad całym obozem. Zwyczaj był taki, że dzieci kładliśmy przed dwudziestą i potem  dorośli szli na wspólną wieczorną modlitwę. Szymon stwierdził, że on nie może iść spać, tylko chce do Jezusa. Wzięliśmy go na tę modlitwę i okazało się, że przez dwie godziny modlił się za człowieka, który palił papierosy i nie mógł porzucić tego nałogu. I wtedy właśnie został z niego uwolniony. Było też wiele takich sytuacji w domu, gdzie nasi chłopcy pokazywali, jak rozumieją cuda, jakie Jezus dla nas robi. Szymon w czasie wizytacji księdza, nic nie mówiąc, pokazał, jak Jezus umarł na krzyżu. Zastanawiałam się, jak on to zakończy, nie był w stanie powiedzieć, że Jezus zmartwychwstał, ale dodał: I żyje!

Andrzej Witecki

Ostatnio obserwujemy kryzys męskości, kryzys ojcostwa, a to przecież Bóg ustanowił nas tymi, którzy prą do przodu, którzy dają swojej rodzinie światło i przewodnictwo i za takimi  ludźmi chcą podążać nasze żony i dzieci. Było dla mnie zaskoczeniem, że koledzy, z którymi pracuję od wielu lat, nie słyszeli nigdy o takim modelu mężczyzny. Czytałem książkę „Wrażliwy wojownik” o człowieku, który był w armii amerykańskiej, w formacji podobnej do naszego BOR-u, który opisuje otrzymane sygnały od Boga, jak ma zmienić swoje życie. Większość mężczyzn wyobraża sobie, że jeśli potrafi zaspokoić byt ekonomiczny domu, ma poukładane życie w domu, odkłada i zarabia pieniądze i składa na emeryturę, to jest wszystko, czego życie i świat może od niego oczekiwać. A to jest zdecydowanie nie wszystko. Równie ważna jest strona duchowa. Nasze żony oczekują od nas, żebyśmy byli przykładem i tymi, którzy pokazują rodzinie przez swoją silną wiarę i stabilne życie przykład, jakim jest Bóg.

 Mieliśmy niedawno takie doświadczenie.  Staramy się modlić razem cała rodziną, a wtedy ta modlitwa wcale nam nie szła. Jakieś kłótnie, wrzaski, mieliśmy dziękować Bogu, a to w ogóle nie szło. W pewnym momencie Bóg mnie przekonał, żebym to przerwał i przeprosił przy dzieciach Martę. Następnie wróciliśmy do przerwanej modlitwy. Była to prawdziwa modlitwa z serca. Wszyscy zaczęli się przepraszać. Naprawdę poczuliśmy, jak Duch Święty przychodzi i porusza nasze serca. 

Jeszcze jeden przykład. Gdy jeżdżę do pracy, wożę dzieci do szkoły. Był to czas, kiedy wiele rozmawialiśmy o dzieleniu się i wychodzeniu z miłością do drugiego człowieka. Zarówno Szymon, jak i Kuba uwielbiają kanapkę, która jest z początku chleba i zawsze jest ściganie, kto pierwszy ją chwyci. Szymon tym razem wylosował tę „piętkę”. Ponieważ wcześniej rozmawialiśmy o dzieleniu się i jak to możemy praktycznie zastosować, powiedziałem Szymonowi, żeby to spróbował zastosować, dzieląc się tą kanapką z Kubą. Szymon był tym zaskoczony, więc ja mu wytłumaczyłem, że to jest właśnie ta praktyczna miłość, że fajnie jest tak się dzielić. Widziałam jego długie zmaganie ze sobą. Dla mnie było ogromną radością, gdy on w pewnym momencie powiedział „to masz, Kuba” i było to przekazanie tej kanapki z miłością. 

Marta Witecka

Chciałam jeszcze dodać, że pilnujemy i praktykujemy to, żeby uczyć się wersetów Biblii na pamięć i uczymy naszych chłopców np. o zbroi Bożej. W modlitwie prosimy Boga o różne rzeczy, na przykład o ratunek dla prześladowanych chrześcijan czy za Żydów, a na koniec Kuba przypomina „zespołu nie było”, czyli że nie modliliśmy się o ich uzdrowienie. On jest przekonany, że Bóg jest w stanie ich uzdrowić, chociaż medycznie jest to niemożliwe. Ta jego prosta wiara powoduje, że my bardzo często wracamy do Boga. 

Ks. Tadeusz Bożełko

Zanim oddam głos kolejnemu małżeństwu, pomyślałem sobie, że zrobię mały przerywnik. Autorka książki „Adam i Ewa po pigułce” uważa, że jednym z dramatycznych wpływów rewolucji seksualnej jest zmiana kodów, to znaczy, że kiedyś kobiety z pokolenia naszych dziadków żyły według schematu, że w dziedzinie żywności żywiły się normalnie, ale w dziedzinie prokreacji i spraw seksualnych uważały, że są normy, których nie wolno przekraczać, jest przyzwoitość, której nie wolno od siebie odsuwać. Są to normy, które rządzą całym światem i trzeba je szanować, trzeba nimi żyć. Okazuje się, że wnuczki tych kobiet  żyjące dzisiaj te kody przenoszą ze spraw seksualnych na żywienie. Są wegetariankami, wegankami itp., uważając, że są zasady, których należy przestrzegać, natomiast w dziedzinie spraw związanych z seksualnością, to każdy ma prawo robić to, co uważa za słuszne. Człowiek potrzebuje określonych reguł życia, tylko przeniósł je ze spraw związanych z seksualnością na żywienie. Znalazłem w „Gazecie Wyborczej” wypowiedź jakiegoś autora, który pisze: „w świecie, którym filozofów zastąpili kucharze dietetycy, rośnie grupa ludzi uważających, że jedzenie to deklaracja światopoglądowa”. To jest jeden z wyznaczników, w którym toczy się ta walka dotycząca życia małżeństwa i rodziny.
Mariusz Dzieciątko
Jesteśmy małżeństwem od 18 lat. Mamy trójkę nastoletnich dzieci (17, 14 i 11 lat). Nasze dzieci nie chodzą do szkoły tak jak ich rówieśnicy, ale uczą się w domu. Edukacja domowa jest w Polsce stosunkowo świeżym zjawiskiem, jednak coraz bardziej popularnym. Jesteśmy także współzałożycielami Stowarzyszenia Edukacji w Rodzinie. Pomagamy rodzicom takim jak my. 

Parę słów o tym, jak to się zaczęło. Otóż nasz drugi syn, Mateusz, urodził się za wcześnie, z dużymi problemami zdrowotnymi, włącznie z zagrożeniem życia. Nasza sytuacja była wtedy bardzo trudna. Otrzymaliśmy duże wsparcie od ludzi z naszej wspólnoty, którzy niemal nieustannie modlili się za nasze dziecko i za nas. Teraz możemy dziękować Bogu, że nie pozostały żadne ślady po tych wcześniaczych dolegliwościach. Jedyny ślad to jest niedomykalność jednej zastawki w sercu, ale wada ta nie daje żadnych objawów i syn może normalnie funkcjonować.

Joanna Dzieciątko

Kiedy w drugim miesiącu jego życia poszłam do pani neurolog, ta stwierdziła, że pomylono dokumentację. Mateusz wyglądał tak dobrze! W dokumentacji medycznej miał fatalną historię (łącznie z tym, że nie oddychał, kiedy się urodził, długo leżał pod respiratorem i ważył niewiele ponad 1,5 kg). Pani neurolog powiedziała, że to jest jakiś cud, że on tak wygląda. Zupełnie odbiegało to od historii choroby, którą miała przed sobą. 

Mariusz Dzieciątko

Gdy Mateusz osiągnął wiek, w którym poszedł do szkoły, do zerówki, już po tygodniu zaczęły się problemy z jego funkcjonowaniem. Zaczął się jąkać i budzić w nocy z krzykiem i bólem brzucha. Pierwszym pomysłem, jaki nam przyszedł go głowy, było odroczenie edukacji, tak aby poszedł do szkoły z następnym rocznikiem. To się niestety nie udało. Chcieliśmy znaleźć jakiś sposób, żeby syn nie tracił możliwości edukacji, a z drugiej strony, żeby ta edukacja była dostosowana do poziomu jego dojrzałości. Wtedy dowiedzieliśmy się o możliwości edukacji domowej i zabraliśmy go ze szkoły. Mateusz był pierwszym naszym dzieckiem, które uczyło się w domu. Widzieliśmy, że to mu bardzo służy. 

Ponieważ były to początki „home-schoolingu”, było wiele problemów formalnych. Obowiązywała rejonizacja, a pani dyrektor szkoły, do której on przynależał, niespecjalnie widziała w swoich planach coś takiego, jak uczenie dziecka w domu przez rodziców. Wiedzieliśmy, że są w Polsce rodziny, które omijając prawo, przemeldowują dziecko do innego rejonu, gdzie dyrektorzy szkół są bardziej przychylni. My tego nie chcieliśmy robić. Spotkaliśmy się z grupą rodziców, którzy mieli podobne przekonania i podjęliśmy wspólną decyzję o założeniu stowarzyszenia po to, żeby móc rozmawiać z politykami, z rządem, żeby doprowadzić do zmiany niekorzystnej ustawy. Czuliśmy, że jeżeli jest złe prawo, to spróbujemy to prawo zmienić, a nie go unikać czy obchodzić w jakiś sposób. Wyraźnie widzieliśmy tu działanie Boże, ponieważ zaczęły otwierać się przed nami drzwi, które do tej pory były zamknięte. Mogliśmy rozmawiać i mieć wpływ na ludzi, którzy decydowali o kształcie tej ustawy. 

Opowiem pewną anegdotę, która nam się zdarzyła. W czasie kiedy staraliśmy się o edukację domową, pisaliśmy w domu wiele urzędowych pism, próśb, odwołań, wniosków itd. W pewnym momencie otrzymaliśmy od naszych dzieci podanie, z zachowaniem pełnej prawnej formy, o kieszonkowe. To był dla nich taki element edukacyjny.

Joanna Dzieciątko
Kiedy widzieliśmy, że nasze dziecko nie zafunkcjonowało dobrze w szkole, zdecydowaliśmy się rozpocząć edukację domową. I chociaż byłam na sto procent przekonana do tego rozwiązania i wiedziałam, że jest to nasze powołanie, nachodziły mnie wątpliwości, czy na pewno poradzę sobie z dzieckiem, które jest wcześniakiem i które może mieć trudności w nauce. Czy moje dziecko nie potrzebuje raczej ekspertów od edukacji? Czy nie potrzebuje ludzi, którzy są należycie wykształceni w tym zakresie, żeby mogli przedstawić mojemu dziecku potrzebną wiedzę w taki sposób, żeby była ona najbardziej właściwie podana? 

Pamiętam, że na jednym ze spotkań z innymi rodzicami jedna z mam, która była mamą szóstki dzieci, rozwiała moje obawy. Powiedziała mi, że jestem najbardziej kompetentną osobą do tego, żeby wychowywać swoje dziecko – dlatego, że jestem jego matką. To ja najlepiej znam swoje dziecko, jestem z nim na co dzień, obserwuje je i wspieram. Żaden ekspert nie będzie wiedział tak dobrze jak ja, co mojemu dziecku jest potrzebne. Żaden fachowiec nie zastąpi mnie jako matki w bliskiej i wymagającej relacji z dzieckiem. Po tej rozmowie oczywiście nie zrezygnowałam całkowicie z pomocy fachowców (wiedza naukowa bardzo nam pomogła), ale zyskałam pewność siebie, że robię to, co właściwe. Musiałam się dokształcić w wielu dziedzinach: w jaki sposób reedukować moje dziecko, jak nauczyć je, żeby pisało poprawnie, nie robiło błędów ortograficznych. Musiałam wiedzieć, jak radzić sobie z dysleksją, jak ćwiczyć rączkę, jakie ćwiczenia ogólnorozwojowe i z integracji sensorycznej u niego stosować, jak ćwiczyć synchronizację oczu i ręki i wiele innych. Rodzic, jeśli będzie potrzebował zawsze znajdzie rozwiązanie lub pomoc. Natomiast zapadło głęboko w moje serce to, że rodzic jest najbardziej kompetentną osobą, żeby podejmować decyzje co do wychowania własnego dziecka. I to był przełom w moim myśleniu. Musiałam się tego uczyć. 

Dzisiaj widzę, że wiele matek, które mają małe dzieci, jest niepewne, co jest dobre dla ich dzieci. Część rodziców po prostu nie wie, jak radzić sobie z dziećmi. Obecnie matki i ojcowie są pozbawieni tej pewności. Obawiają się, czy są dostatecznie kompetentni, odpowiedzialni. Mają większe zaufanie do różnego rodzaju ideologii niż samych siebie. Dlatego chciałabym powiedzieć wszystkim rodzicom, że zaangażowanie w rodzicielstwo jest wystarczające do tego, aby być dobrym rodzicem. I nie chodzi o to, żeby  nie korzystać z fachowej wiedzy, nie radzić się wykształconych ludzi, nie szukać pomocy, ale zawsze pamiętać, że to my rodzice w pierwszej kolejności mamy autorytet wobec dziecka. Dobrze pojęty autorytet, pełen miłości.  Ten autorytet to dar od Boga. Kiedy dziecko jest małe, to ma serce zwrócone w kierunku rodzica. To od niego uczy się pierwszych słów, to rodzic towarzyszy dziecku w poznawaniu świata, tego co dobre i co złe. Rodzic uczy relacji z innymi, wymaga, towarzyszy. To, co zaszczepimy w sercu dziecka, pozostanie tam na długo. Nikt nas w tym nie zastąpi.  

Mariusz Dzieciątko

Wrócę jeszcze na chwilę do czasu kiedy staraliśmy się o zmianę kształtu prawa, aby rodzice podejmujący edukację domową nie musieli chować się gdzieś po kątach i przemeldowywać dzieci, zmieniać miejsca zamieszkania i tak dalej. Wydawało się to abstrakcją, szczególnie że była nas wtedy zaledwie garstka rodziców. Jednak najpierw modliliśmy się i dostaliśmy takie przekonanie w sercu, że Bóg stanie za nami. Wierzyliśmy w to. I rzeczywiście udało się w trybie ekspresowym! W ciągu półtora roku doprowadziliśmy do zmiany ustawy. Została zniesiona rejonizacja. Rodzice mają w tej chwili swobodę wyboru szkoły, gdzie mogą uzyskać zgodę na edukację domową. Po jakimś czasie także zniesiono ograniczenie, że tylko raz w roku można ubiegać się o taką zgodę. Teraz jest swoboda i można zabrać dziecko ze szkoły w każdym momencie roku i przejść na edukację domową dzięki staraniom garstki rodziców. Jesteśmy naprawdę wdzięczni Bogu, że mogliśmy mieć wpływ na kształt tej ustawy.

Joanna Dzieciątko

Wielu rodziców pyta nas, jak wygląda edukacja domowa. Są na ten temat różne wyobrażenia. Niektórzy myślą, że to bardzo trudne, innym wydaje się, że jak dzieci nie chodzą do szkoły, to mają „wolne” przez cały czas i mogą nic nie robić. Jeszcze innym wydaje się, że chowamy dzieci pod kloszem i otaczamy z każdej strony rodzicielskim ciepłem. 

Kiedyś musiałam zmienić termin lekcji muzyki dla mojego dziecka i zapytałam nauczycielkę czy uczy w ferie, bo my uczymy się w domu, więc nas te urzędowe ferie nie obowiązują. Nauczycielka odpowiadając, wtrąciła – wy macie ferie przez cały rok. 

 Edukacja domowa nie oznacza, że dzieci nic nie robią, że mają cały czas ferie. Nie oznacza także, że mają nadopiekuńczych rodziców. Nasze  dzieciaki ciężko pracują i stawiamy im wymagania i wyzwania na ich miarę. Ponieważ czują się w warunkach domowych bezpiecznie i komfortowo, możemy stawiać przed nimi wyzwania, podnosić poprzeczkę i zachęcać do wytężonego wysiłku. Kształtujemy ich charakter, a nie tylko napełniamy głowę wiedzą.

Każde nasze dziecko jest inne i dzięki edukacji domowej może rozwijać się w dziedzinach swoich zainteresowań i talentów. Nasz najstarszy syn Jakub ma teraz 17 lat. Pan Bóg obdarował  go wyjątkową wrażliwością na innych ludzi. Jeżeli ktoś w jakimś środowisku jest wykluczony albo przyjeżdża z innego kraju i jest mu trudno porozumieć się z innymi, to nasz syn od razu to wyłapuje i troszczy się o taką osobę. Chodzi z tą osobą, tłumaczy jej, zajmuje się nią, pokazuje różne rzeczy, opiekuje się o nią. Są to cechy, które nie są oceniane w szkole, bo nie ma przedmiotu „przyjaźń”, natomiast my w domu je dostrzegamy i wzmacniamy. Chcemy, aby dzieci znały swoje mocne strony. Drugi nasz syn Mateusz jest osobą, która jest bardzo wytrwała. Jeśli on coś postanowi, na przykład, że coś  skonstruuje,  to będzie przychodził do mnie wielokrotnie i będzie tak długo drążył temat, aż doprowadzi sprawę do końca. To też nie jest cechą ocenianą i premiowaną w szkole. Teraz stoi przed nami zadanie, aby tę wytrwałość przenieść także na inne dziedziny życia, a nie tylko te, które go pasjonują.

Mariusz Dzieciątko

Ucząc  dzieci w domu, mamy możliwość, aby rozwijały się w takich dziedzinach, które normalnie na tym etapie są w szkole pomijane. Na przykład, Kuba od ładnych kilku lat programuje w kilku językach, a Mateusz, czyli nasz czternastolatek, zainteresował się ostatnio giełdą i sam kupił książkę z tego zakresu i stara się studiować, jak giełda funkcjonuje, jak działa. Stawia pierwsze kroki. Przebywanie dzieci w domu daje nam szansę rozwijania w nich pasji. Dzieje się  to często w sposób spontaniczny, ale i bardzo skuteczny. Wynika to z dostrzegania zainteresowań dziecka na danym etapie i wykorzystywania ich do dalszego rozwoju. Nie są narzucane przez system, który przecież jest jednakowy dla wszystkich, niezależnie od predyspozycji i cech indywidualnych. 

Żeby jednak państwo nie nabrali błędnego przekonania, chcę wyjaśnić, że program szkolny nas oczywiście obowiązuje i dzieci muszą go realizować, niezależnie od tego, czy im się to podoba czy nie. Oznacza to, że rodzice w edukacji domowej muszą wiele wymagać od swoich dzieci. Dzieci tak naprawdę w domu pracują więcej niż w normalnej szkole. Edukacja domowa przypomina studiowanie, tylko że na takim znacznie wcześniejszym etapie. Dużą część pracy dzieci wykonują same, pod nadzorem rodziców albo z pomocą rodziców.

Dzięki indywidualnemu podejściu możemy dostrzec i wydobyć na światło dzienne to, czym obdarzył je Bóg. To nasze największe zadanie, aby nasze dzieci weszły w swoje powołanie i chciały iść w wierze i zaufaniu do Pana Boga.

Joanna Dzieciątko

Wrócę jeszcze do naszej córeczki. Przed wyjściem poprosiłam dzieci, aby na karteczce napisały mi swoje mocne strony i Ania mi napisała: „bardzo lubię jeździć konno i lepić z plasteliny. Bardzo lubię odkrywać różne rzeczy. Lubię mieć przyjaciół (ona jest tak otwarta, że chciałaby wszystkich zaprosić do domu) i bardzo kocham Boga”. 

Jest to dla nas potwierdzenie, że cała inwestycja w nasze dzieciaki, to staranie się ma sens. Jako rodzice wkładamy w to dużo pracy i wysiłku. Nie tylko stale się dokształcamy, czytając różne książki, ale opieramy się również na opinii innych zaufanych ludzi z naszej wspólnoty. Pozwalamy i prosimy, żeby ktoś inny spojrzał na nasze dzieci i powiedział nam, co robimy źle,  a co dobrze. Taką konfrontację uważamy za coś bardzo wartościowego. 

Kiedy patrzę na moje dzieciaki, jak one przychodzą do Boga w różnych sprawach, to nas buduje. Widzimy efekty wielu lat naszej pracy i tego, że zawsze staramy się być przed nimi autentyczni. Nie tylko to, że w niedzielę idziemy do Kościoła, ale też to, że stajemy razem i modlimy się. Dzieci nasze widzą, że jak się pokłócimy, to się przepraszamy i przebaczamy sobie nawzajem i że w praktyczny sposób okazujemy sobie miłość. 

Byliśmy przed Świętami Bożego Narodzenia z naszą córką, która nauczyła się ledwo co grać na flecie, u kobiet, które leżały na oddziale onkologii (na ogół wypisuje się chorych przed różnymi świętami, ale niestety są chorzy, których stan jest na tyle zły, że nie mogą iść do domu). I nasza córka  grała tym paniom kolędy na flecie, a my czytaliśmy im fragmenty z Pisma Świętego. Modliliśmy się o ich uzdrowienie. Dla mnie jest cudowne to, że mogę być z moim dzieckiem i pokazywać mu, jaki jest Bóg, jak działa i jak możemy okazywać miłość Bożą innym ludziom. To procentuje z naszymi nastolatkami, z którymi nie zawsze jest łatwo. Jest to ogromne błogosławieństwo, że można inwestować w nowe pokolenie i czuję wielką wdzięczność Bogu za to wszystko. 

Lech Łubowicz
Mamy trochę dłuższy staż, bo jesteśmy już 33 lata po ślubie. Nasze dzieci są już dorosłe. Pozakładały swoje rodziny. W tym roku spodziewamy się narodzin trójki wnucząt, a to oznacza, że będziemy mieli w sumie czwórkę. Początki naszego małżeństwa były trudne. Były to lata siedemdziesiąte. Puste półki, kartki. Mieszkaliśmy w wynajętej kawalerce, na trzydziestu metrach. Żona była w ciąży z trzecim dzieckiem. Słyszeliśmy różne komentarze, ale my cieszyliśmy się na nasze trzecie dziecko. Przestawiliśmy trochę meble. Z dwóch łóżek zrobiłem jedno piętrowe, żeby  można było wstawić trzecie. Na szczęście mieszkanie było w starym budownictwie, więc nie było z tym problemu. Przez myśl nam nawet nie przyszło, żeby pozbyć się tego dziecka, bo za trudno, bo za ciężko, bo żona jest na wychowawczym, więc żyjemy z jednej pensji. W krótkim okresie po urodzeniu się trzeciego dziecka okazało się, że musimy zmienić mieszkanie i znaleźliśmy jeszcze mniejszą kawalerkę.  Mimo to ten okres wspominamy bardzo miło. Dzieci się śmieją, że w tamtym czasie dostawały najwięcej prezentów, bo podwiesiliśmy choinkę pod sufitem, więc cała podłoga była do dyspozycji na prezenty.  To co sprawiało, że przeżyliśmy te wszystkie trudne chwile, choć  nie zawsze było łatwo, to opieka Pana Boga, jak i wsparcie różnych grup i wspólnot, i udział w corocznych rekolekcjach, którym zawdzięczamy formację duchową. To wszystko powodowało, że mogliśmy dzieciom przekazać fundament, który jest prawdziwą wartością.

Maria Łubowicz

Kiedy patrzę na nasze życie z perspektywy ponad trzydziestu lat i zastanawiam się nad odpowiedzialnością rodzicielską, to nabieram pewności, że taka odpowiedzialność ciąży na człowieku od dzieciństwa do samego końca jego życia. Od dzieciństwa przygotowujemy się do odpowiedzialnego rodzicielstwa. Od tego, jak wychowamy swoje dzieci, jakie wartości im przekażemy, czy nauczymy ich zauważania potrzeb drugiego, służby innym, wyrzeczenia, rezygnowania ze swoich zachcianek, będzie zależała ich przyszłość, ich życie, małżeństwo, właściwie wszystko. Staraliśmy się tak wychowywać nasze dzieci, żeby fundamentem i największym dobrem, jakie chcemy im przekazać, była więź z Bogiem, osadzenie ich życia na przyjaźni z Chrystusem. 

 Mąż wspomniał o naszych trudnościach mieszkaniowych. To rzeczywiście nie był łatwy czas. Jednak kiedy w końcu, po iluś latach, mogliśmy przenieść się do większego mieszkania, w którym każde z dzieci mogło mieć swój własny, oddzielny  pokój, stwierdziliśmy, że chłopcy powinni jednak mieszkać razem, we dwóch,  żeby nie było takiego wyobcowania, żeby ich egoizmy miały możliwość ścierania się, żeby mieli możliwość ustępowania sobie, uzgadniania pewnych ważnych kwestii wspólnie. Wiele osób dziwiło się, że stoi pusty pokój, a nasi synowie muszą mieszkać razem. Ich pokoik był maleńki, więc nie było za wygodnie. Muszę przyznać, że nigdy nie żałowałam tego kroku. Wydaje mi się, że to była dobra decyzja, gdyż oni uczyli się właśnie tego, co może potem owocować w małżeństwie.

Tutaj wcześniej była mowa o nauczaniu domowym i wydaje mi się, że kwestia wyboru środowiska dla dzieci, wyboru szkoły, zapewnienia im odpowiednich kolegów i koleżanek na tym etapie, kiedy mamy na to jeszcze wpływ, jest bardzo ważna. Bardzo długo zastanawialiśmy się, do jakiego liceum posłać najstarszego syna. Dobrze się uczył, więc nie było problemów, żeby dostał się do którejś z renomowanych szkół. Uznaliśmy jednak, że trzeba mu zaproponować taką placówkę, do której będziemy mieli zaufanie. I tak obydwaj chłopcy skończyli szkoły męskie katolickie i znowu to była decyzja, której nigdy nie żałowaliśmy, bo oni w takim własnym męskim środowisku uczyli się niezwykłego szacunku do kobiet, odpowiedzialności, podejmowania właśnie męskich decyzji, więc jestem Bogu wdzięczna za te szkoły. Córka natomiast skończyła szkołę publiczną, ale też szukaliśmy takiego liceum, w którym wydawało się nam, że będzie bezpieczna, gdzie nie będzie panował „wyścig szczurów” i gdzie nie będzie nastawienia przede wszystkim na sukces. Szukaliśmy szkoły, która będzie mogła dać jej coś więcej. I rzeczywiście tak się stało. 

To, czego doświadczamy dziś jako rodzice dorosłych już dzieci, zaczęło się, kiedy były one jeszcze małe. Uczyliśmy je życia w prawdzie, przyznawania się, jeśli coś przeskrobią, dzielenia się z nami tym, co trudne, co im nie wyszło. Wracając do lat, kiedy dzieci były młodsze: kiedyś zauważyliśmy, że nasza córka bardzo źle śpi, często płacze, budzi się w nocy. Skojarzyliśmy to z dobranockami, które oglądała i w ciągu jednego dnia wynieśliśmy telewizor z domu. Ponieważ dzieci miały świadomość, że coś im zostało zabrane, uzgodniliśmy, że w zamian za  programy telewizyjne będą miały rekompensatę w postaci wspólnych wyjść do teatru, do kina, na jakąś wycieczkę, wystawę, muzeum i obowiązkowo zamiast dobranocki, codzienne czytanie im książek. Ta lektura ciągnęła się długo, nawet najstarszy syn lubił przysiąść się do nas, kiedy czytaliśmy tym młodszym i słuchać. Może to dzięki temu nasze dzieci uwielbiają czytanie do dzisiaj. 

Odpowiedzialne rodzicielstwo to również świadectwo życia. To nie jest takie proste, aby żyć w taki sposób, żeby dziecko było przeświadczone, że to co robimy, jest rzeczywiście autentyczne. Jeśli dziecko widzi jakiś nasz brak autentyczności, jakiś fałsz, zakłamanie, neguje to, co wydaje się nam, że jest naszą wartością, a w rzeczywistości może nie do końca nią być. Wtedy nie zawsze jest łatwo powiedzieć dziecku, co jest dobre, a co złe. Ono ma już swoje zdanie i zaczyna dyskutować. Dorosłe dziecko chce żyć po swojemu i jeśli jest przekonane, że rodzice żyją tak, jak chcą tego wymagać od niego, to jest w stanie przyjąć prawdę z naszych ust, jeśli nie – będzie to trudne. Jako rodzice stajemy często przed takim dylematem, czy zdecydować się na powiedzenie dziecku prawdy o nim, prawdy, która często jest trudna, skoro wiemy, że zaneguje albo odrzuci nasze słowa, czy udać, że nie widzimy jakiegoś zła, albo że je akceptujemy tylko dlatego, że boimy się stracić kontakt z dzieckiem. Warto od początku rozmawiać z dzieckiem w ten sposób, żeby wiedziało, że rodzice nie przymkną oka na jego złe wybory czy ograniczenia. Wtedy, gdy staje się starsze, takie rozmowy są prostsze. 

Dyskusja
Elżbieta Mycielska- Dowgiałło

Chciałabym nawiązać do sprawy poruszonej przez państwa Witeckich, że gdy przyjmuje się do domu dziecko z domu dziecka, pierwszy okres może być bardzo trudny. 
Chcieliśmy mieć z moim mężem dużo dzieci. Nie określaliśmy, ile ich miałoby być.  Niestety Pan Bóg dał nam tylko dwie córki. Ale potem wybrał nas sobie chłopiec właśnie z domu dziecka, który był już wcześniej trzykrotnie odrzucany przez ludzi, którzy mieli go  adoptować. On nie wierzył, że zdecydujemy się nim opiekować jako rodzina zaprzyjaźniona. Sądził, że podobnie jak pozostali w pewnym momencie go odrzucimy. W związku z tym pierwszy rok to była katorga. Całym sercem chciał przychodzić do nas, ale równocześnie chciał, żeby to jak najszybciej się skończyło, bo nie wierzył, że to jest w ogóle możliwe. Dzisiaj ma przeszło 40 lat i jest bardzo do nas przywiązany. 
Niezależnie od chęci i planów są małżeństwa, które mają mało dzieci. Jedno albo  dwoje. Niesłychanie jednak ważne jest to, żeby być otwartym na dzieci, żeby dom był otwarty, żeby każde dziecko było mile przez nas widziane. Doświadczyliśmy tego. Zawsze miło witaliśmy dzieci w naszym domu. Jest to też jakaś forma odpowiedzialnego rodzicielstwa.

I ostatnia rzecz, o której chciałam powiedzieć. Niesłychanie ważna w wychowaniu jest wiara w swoje dzieci. Szczególnie dzieci nieśmiałe potrzebują dowartościowania. Niestety często rodzice hołdują zasadzie, że ważniejsze jest wytykać błędy dzieciom, niż dostrzegać ich dobre czyny. „To przecież jest ich obowiązek” – można usłyszeć. Podam dwa przykłady. Mam młodszego brata, który powtarzał klasę przed maturą. Był już pełnoletni, więc rodzice mogliby go wysłać do pracy jednak cały czas wierzyli w niego i mówili mu, że on z tego wyjdzie, pozbiera się. Zdał maturę i poszedł na studia. Dzisiaj jest jednym z bardziej znanych w Polsce profesorów fizyki doświadczalnej z zakresu półprzewodników. Drugi przykład dotyczy znanego nam przypadku. Młody człowiek, wychowywany przez matką, skończył średnią szkołę, ale nie zdał matury. Trudno powiedzieć, jaki wpływ miała na to jego matka, która uważała go za mało zdolnego. Przez ożenek wszedł w rodzinę, gdzie opinia o nim była diametralnie inna. Był uznany za człowieka inteligentnego i zdolnego. W efekcie zdał maturę, skończył studia i zrobił karierę w swoim zawodzie. I gdyby nie ta wiara, może by „tę marchewkę” sprzedawał. Warto o tym pamiętać.
Zbigniew Witecki

Rozpoczynałem swój staż małżeński w latach siedemdziesiątych i już grubo wcześniej wiedziałem, że chcę mieć dużo dzieci. Minimum trójkę, gdyż miałem tylko młodszego brata i sam doświadczyłem, jak to jest. Wiadomo – starszy silniejszy, młodszy słabszy. Starszy mądrzejszy, młodszy głupszy. Byłem bardzo złym bratem i stwierdziłem, że to chyba najgorszy układ, jaki może być, żeby mieć dwoje dzieci, a szczególnie dwóch chłopców. Szukałem więc dziewczyny, która zgodzi się ze mną co do modelu naszej przyszłej rodzina. No i taką znalazłem. Potem znalazłem potwierdzenie w literaturze pedagogicznej i psychologii dziecięcej, że to, co wymyśliłem na podstawie własnego życia, jest właściwe i mądre. 
Lata siedemdziesiąte to był okres, kiedy zaczynało się mówić o naturalnych metodach planowania poczęć. Wkrótce stałem się nauczycielem tych naturalnych metod. W tym czasie polski lekarz, ginekolog z Płońska, na podstawie badań udowodnił, że można planować płeć dziecka. Zgodnie z tym zaplanowaliśmy, że najpierw będzie chłopak, potem dziewczyna, chłopak, dziewczyna. Łącznie mamy pięcioro dzieci i w tej chwili już dziesięcioro wnuków. Kiedy mieliśmy już trójkę dzieci, Pan Bóg zdecydował, że trzeba nam dołożyć następne i w rok po urodzeniu trzeciego dziecka, urodziła się nam dziewczynka. Okazało się, że metody naturalne mają pewien margines ograniczeń (tzw. dzień trzeciego miesiąca po porodzie), w który akurat trafiliśmy. Gdy żona poszła prywatnie do znanej ginekolog, ta spytała „to kiedy robimy skrobankę?” Żona z płaczem wybiegła z gabinetu. Pan Bóg dołożył nam jeszcze następne dziecko. Wychodziliśmy z założenia, że  odpowiedzialne rodzicielstwo to nie tylko naturalne metody planowania poczęć i płci dzieci, ale ich wychowywanie w miłości w sposób mądry i konsekwentny. 

Przez 9 lat musieliśmy mieszkać u rodziców. Trochę u moich, trochę u żony. Niestety, babcie chciały koniecznie nosić dzieci na rękach, a ja nie pozwalałem, bo uważałem, że dziecko ma się zająć sobą, kiedy ma sucho i jest nakarmione. Nasz najstarszy syn Andrzej był właśnie w ten sposób nauczony, że jak się budził i nas nie było, to siedział i się bawił. Kiedy miał rok, pojechaliśmy do Ustronia na wczasy w prywatnym domu. Poszliśmy na cztery godziny w góry i wiedzieliśmy, że ponad dwie godziny powinien spać, a potem ma się spokojnie bawić. Wracamy, a pani, która nam wynajmowała pokój, zarzuciła nam, że zostawiliśmy dziecko samo. „Czy coś się stało?” spytałem. „Nie, wszystko w porządku, siedział i się bawił w łóżeczku, tylko jak można było dziecko zostawić?” Na tym polega wychowanie, że dziecko ma się zajmować sobą, a nie żeby absorbowało wszystkich na życzenie i natychmiast. 
Jedną z cech naszego małżeństwa była żelazna konsekwencja. Jeżeli mnie nie było parę tygodni w domu, bo na przykład prowadziłem rekolekcje gdzieś poza Warszawą, i żona zostawała sama z dziećmi, to kiedy wracałem i widziałem, że dzieci rozrabiają, pytałem, co się stało. Wszystkich zwoływałem i było rozliczenie, ale nigdy nie kwestionowałem tego, co żona powiedziała, i tak samo żona w stosunku do mnie. Dopiero po pewnym czasie następowała korekta. Podobnie konsekwentnie trzymaliśmy się zasad nagradzania i karania. Kiedy nasze dzieci były małe, bardzo modne było bezstresowe wychowanie. Nie stosowaliśmy go i wszędzie w nauczaniach wykazywaliśmy błędy, jakie ono niesie. Opieraliśmy się na wierze i zaufaniu Panu Bogu, że On wie, jak powinna wyglądać rodzina i byliśmy prowadzeni przez wspólnoty i duszpasterstwo, które nam pomagały we właściwym wychowywaniu dzieci.
Ks. Tadeusz Bożełko

Od roku jestem na Ursynowie. Ursynów wyobrażałem sobie jako dzielnicę pełną dzieci. Dzisiaj wiem, że jest trochę inaczej i rodzin wielodzietnych prawie się tu nie spotyka. Trzeba więc dziękować Bogu za każde dziecko, które przychodzi na świat i prosić, żeby ci, którzy wchodzą w wiek, kiedy człowiek się zakochuje, pobiera, przekazuje życie, byli wielkoduszni i hojni w przyjmowaniu tego daru. Pamiętajmy, że miłość ze swej natury chce się dzielić i trzeba, żebyśmy w ten sposób kształtowali młode pokolenie rozpoczynające ten dojrzały etap swojego życia, żeby byli hojni w przyjmowaniu nowego życia. Niestety, odpowiedzialne rodzicielstwo w odbiorze powszechnym oznacza także, żeby tych dzieci nie było za dużo. Zadzwoniła do mnie kiedyś dziewczyna z duszpasterstwa akademickiego, która odkryła, że nosi czwarte dziecko pod sercem i mówi, że powiadomienie dziadków o trzecim dziecku było bardzo trudne i teraz jest przerażona, wyobrażając sobie ich reakcję na czwarte. Zadzwoniła do mnie, gdyż była pewna, że się ucieszę. Dodałem jej otuchy, że Pan Bóg jak daje dziecko, to daje i na dziecko. Powtarzałem zawsze tę maksymę, że Pan Bóg daje mieszkanie zawsze przy trzecim dziecku. Kiedyś powiedziałem to małżeństwu, które mieszkało na Ochocie przy ulicy Radomskiej. Pojawiło się pierwsze, drugie, potem trzecie dziecko, a ja na kolanach modliłem się: „Panie Boże, spraw, by słowo twego sługi nie padło na ziemię”. I było mieszkanie w Pruszkowie. Można na to patrzeć z humorem, ale Bóg jest hojny i wynagradza tym, którzy również potrafią na Jego wołanie o przyjęcie życia wielkodusznie i hojnie odpowiedzieć. I On odpowiada swoim błogosławieństwem i swoją łaską, bo człowiek jest wartością dodaną. Więcej wnosi w świat, niż kosztuje.
Jeszcze jedno świadectwo. Jestem już w parafii św. Tomasza i widzę dziecko niesione do chrztu, a w ławce siedzą babcia i dziadek dziecka znani mi z raszyńskiej parafii, gdzie pracowałem zaraz po święceniach. I nic więcej nie mogłem sobie przypomnieć. Po Mszy Świętej wyszedłem do nich. Okazało się, że to jest rodzina z dwanaściorgiem dzieci. Kiedy pracowałem w Raszynie, to na świat przychodziło właśnie to dwunaste. Ile entuzjazmu i zawierzenia było potrzebne rodzicom, że Pan Bóg pomoże wychować i to dwunaste. Teraz dziadkowie byli na chrzcie kolejnego wnuka. Spytałem się ich, gdzie jest ten dwunasty. Przedstawili mi wtedy młodego mężczyznę. Uściskałem go serdecznie. Była to wtedy dla mnie osobista sprawa, gdyż modliłem się i prosiłem Boga, by to dziecko mogło się urodzić, wychować i wzrastać. Teraz jest wielkim darem dla całej rodziny. Jest znakomitym znawcą komputerów. Ktokolwiek ma jakiś problem, to do niego. Tak to Pan Bóg kreśli i wypełnia ludzkie losy. Trzeba się cieszyć z każdego nowego życia. Módlmy się, by dzieci było wśród nas jak najwięcej i by wzrastały, będąc świadectwem Bożej hojności, która w ten sposób staje się naszym udziałem.

                                                                                  Spisał z nagrania Marcin Borzęcki
C.d. wypowiedzi otrzymanych drogą korespondencyjną

Marcin Borzęcki (Warszawa)

Ja niestety nie mam dużej rodziny. Moi rodzice nie mogli mieć więcej dzieci. Szybko też się niestety rozstali, więc mogę powiedzieć, że pochodzę z rodziny rozbitej. Wychowywała mnie mama i babcia. Ale dzięki temu, że działam aktywnie we wspólnotach neokatechumenalnych, mam możliwość przebywać wśród rodzin wielodzietnych, bo otwartość na życie i przyjmowanie go jako Dar Boży jest jedną z cech małżeństw wywodzących się z tych wspólnot. Takie rodziny, jak również świadectwa małżeństw zaproszonych na to konwersatorium są dla mnie znaczącym przykładem, że można żyć inaczej, niż każe świat, że można być otwartym na życie, nawet gdy to niesie ze sobą konsekwencje, choćby zmiany mieszkania, pracy czy nawet, co gorsza, choroby.

Chciałbym też odnieść się do tego, co pani profesor powiedziała o znaczeniu wiary we własne dzieci. Ja niestety w szkole byłem tak zwaną ofiarą. Często mi dokuczano, przezywano, poniżano. W liceum słabo się uczyłem i w tym czasie nieszczęśliwie się zakochałem. Wszystko to spowodowało, że musiałem powtarzać drugą klasę aż z ośmiu przedmiotów. Wysyłano mnie do psychologów, co niby miało mi pomóc. Stało się jednak inaczej, gdyż pani psycholog stwierdziła, że się nie nadaję do normalnego liceum, że ze mnie nic nie będzie, że powinienem iść co najwyżej do zawodówki, a najlepiej do jakiejś szkoły specjalnej. Tak się jednak nie stało, ale z powodu tych opinii ciężko było mi uwierzyć we własne możliwości i z trudem zdałem maturę. Wziąłem się za siebie na studiach. Udało mi się je dobrze skończyć. 

Od dłuższego czasu nie mogę znaleźć stałej pracy. Widzę, jak ważna jest dla mnie, jako już dorosłego, trzydziestoletniego mężczyzny, wiara innych ludzi we mnie. Jak w moim otoczeniu jest ktoś, kto mówi mi, że się nie nadaję, że nic ze mnie nie będzie, to niestety ja się szybko poddaję, załamuję i sam nie wierzę we własne możliwości. Natomiast jak ktoś pokazuje mi, że się mną interesuje, że wierzy we mnie, to wtedy i ja czuję się lepiej i moje poczucie własnej wartości wzrasta. Mogę powiedzieć, że to właśnie dzięki wierze i mojemu oparciu w Bogu, dzięki temu, że doświadczam Jego obecności i opieki, jest mi łatwiej żyć.

� Wg „Licznika Balcerowicza” http://dlugpubliczny.org.pl/pl/metoda-liczenia
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